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Sukcesn P a r g ł u
a  kłopotu CzecihosiowacnS

Pragę, w  m aja.
Ostatnie w ydarzenia i posunię- 

eia na terenie m iędzynarodo­
w ym  oraz spow odow ane nimi 
podniecenie w  najszerszych, n ie- 
ty jko politycznych, sferach- w y ­
sunęło z dużą siłą na czoło za­
gadnień cw o p e js k :cIi sprawę 
Czecho-ałow acji. Sprawa ta b o ' 
Yziem sw yją doniosłością  i rów no­
czesnym skomplikowaniem zdecy­
dow anie przewyższa uawet tak 
niebezpieczne sw ego czasu dla 
pokoju  europejskiego kwestie abi- 
synzką i hiszpańską a na tlo je j 
bledną zupełnie wszelkie inne za­
gadnienia i grożące Furopis nie­
bezpieczeństwa. Nie bez znacze­
nia jest tutaj to przede w szyst­
kim, że C zecho-Słow acja leży w 
samym sercu Europy i zahacza o 
najbardziej drażliwe punkty w .p o  
w ojennym  układzie stosunków.

Przy ocenie dzisiejszej Czecho­
s ło w a c ji niew olno zapom inać o 
w iekow ej zależności Czechów  od 
organizacji państw ow ej i przede 
wszyetLun kultury niem ieckiej 
oraz o stosunkowo ścisłym  sprząg 
nięciu ich losow  z m onarchią 
austriacką. Oczywistą n ie można 
o to w in ić Czechów, lecz jedynie 
im w spółczuć, (tym nie m nie; 
jednak trzeba liczyć się z bardzo 
silnym i wszechstronnym  zin fil-

trowaniem  Czecb w pływ am i i du­
chem  niem ieckim , !£y*n też na jle - 

\ piej w ytłum aczyć można tak du­
żą odm ieność charakteru i uspo­
sobienia Czechów od innych naro 
dów  słowiańskich: bezwzględność 
i chropow atość, pewien prym i­
tywizm  duchow y i twardość oraz 
zaborczość polityczna ęzyni ich 
do pew nego stopnia „Prusakam i”  
wśród Słowian, a rów nolegle z 

J tym idzie pew ien podśw iadom y 
j respekt i m im ow olne podporząd­
kow yw anie się w pływ om  pru ­
skim, choćby politycznie postawa 
Czechów  w obec N iem ców  była 
nawet w roga. To podświadom e 
uleganie w pływ om  niem ieckim  
wyraża się m iędzy innym i w  tym, 
że w  całej Czechosłow acji, nawet 
w je j rnzcnnycii częściach, roi się 

( od gazet, książek, i napisów n ie- 
j m ieckich, żp wszędzie nie tylko 
i można się rozm ów ić po niem iec­
ku, ale w  tym  języku zaczynają 

1 się zazwyczaj wszelkie rozmowy.
I czy odezwania ze strony C ze- 
; chów .

S U K C E S Y  m S A L U
Konieczne jest dalej przypom ­

nieć sobie o okolicznościach i w a­
runkach, w  jakich pow staw ało po 
w ojn ie państwo czesko -  s ło w a ­
ckie. Czesi m ianow icie na koij-
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PONIEDZIAŁEK

6.J5 Pleśń ..Kiedy ranne wstają zę- 
rzcj". 6-20 Gimnastyka 6.40 Muzyka 
'płyty) 7.00 Dziennik. 7.15 Muzyka (pły­
ty) S.00 Audycja dla szkół

11.00 Audycja dla poborowych. 11.15 
Polscy kploniśyi w Ameryce Południe 
wej. 11.40 W sklepi! kolonialnym 11.67 
Sygnał czasu 12.03 audycja południo­
wa.

15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
„Z  pieśnią po kraju" 1C.15 Suity 16.50 
Pogadanka. 17A6 Wpływ człowieka na 
prryroae 17.15 Koncert kameralny. 
17.50 Pogadanka sportowa 13.10 Sylwet­
ki Iton.pozyforńw laurowych (płyty) 
łB.JO Progrąin lada Audycja dla wal. 
19.00 Audycja żołnierska. l».30 Dysku­
tujmy: „Społeczne i artystyczne zadania 
literatury 19.50 Pogadanko 2Ó.0G Kon­
cert rozrywkowy. 21 4f, Nowości literaę- 
Kie 52.00 Kcr.crrt Orkiestry P tł 22.00 
Ostatnie wiadomości. 2300 Wywiad a 
Prezesem niemieckiego AGOT.

, rze". 6,20 Gimnastyku. f 40 Muzyką 
(Płyty)- 7-00 Dziennik. 7.1 i Muzyka (pły­
ty). 3.00 Aiiilycju dla szkół.

11.00 Audycja dia pooorow-yeh. 11.15 
„Jak wędrował promyk słońca1'. 11.40 
Hyszard Suauss: Fragmenty z suity
„'Mieszczanin - - szlachcicem". U57 Sy­
piał czasu. 12.03 Ąudyclą południowa.

15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
„Kleczy ciekawe z pięciu części świa­
ta-'. 16.05 AktUuiności finansowo - go­
spodarcze. 16.15 Marsze, walce i mazu­
ry, 16.50 pogadanka, 17.00 Najstarsze 
Centrum górnictwa polskiego. 17.J5 Re­
cital fortepianowy Sylvii Serbescu. 
17.5U Więcej światła. 15.Ou Wiadomości 
sportowe. 11.10 Skrzynka teełjn. Jb.25 
Program. 18.35 Audycja ala wsi. 1080 
..Goethego rozmowy z Kckermanneni". 
1D.35 Menuety, sarabąncly i sereąauy. 
19.55 Pogadanka. 20.05 Dziennik wie­
czorny ?0.15 „Dor. .-lian" opera w 
2 -cn aktach W. A. Mozarta. 22,50 Ostat- 

j ni* wiadomi iSti.

NAJCIEKAWSZE AUDVC.lt 
17,IŁ Fance t kameralny.
19.3# Zagajenie dyskusji na temat: 

„Społeczne i artystyczne zadania li­
teratury 

2309 Koncert rozrywkowy.
22.00 Muzyka francuska

WARSZAWA II 
1300 Nasi pieśniarze rewiowi (płyty). 

(4.00 Parę informacji 14.05 Program 
la 30 1 enceri rozrywkowy (płyty)
15.00 „Jak wspóldZiaiąmy w menu uli­
cznym" 15.15 Wiadomości sportowe. 
15.20 Zespół saionowy 18.00 Koncert so­
listów 1850 Muzyka angielska (płyty) 
15.55 Życie kulturalne stolicy 

22jD0 feporlaż. 22.IŁ Muzyka tanęczna 
28.05 V Symfonia P.otra Czajkowskiego 

AUDYCJE KRÓTKOFALOWE 
J Dziennik. 2. Gawęua pana Franci­

szka. $. Polskie piosenki i pieśni rybac­
kie oraz marynarskie. 4 Porty rybackie 
polskiego wybrześa. 5. Muzyka ludowa
in s tru m en ta ln a .

WTOREK
6.15 Płe»li „Kiedy ranne wstają zo-

NAJCIEKAWsZE AUDYCJE
11.15 Słuchowisko Ewy Szelbcrg- 

Zareuibiny.
17.15 Recital pianistki rumuńskiej 

Syiv|i Serbescu.
19.00 „Nieśmiertelne ksłąeki” > 

Goethego ronnowy z Eckermannem
20.15 „Don Juan", opera W- A. 

Mozarta.

w a r s z a w a  n
18.00 Koncert rozrywkowy (płyty).

14.00 Parę infprmacji. 14.05 program. 
14.10 Muzyka taneczna. 15.00 Pogadanką.
15.00 ppgauankH. 15.10 Wiadomości 
sportowe. 15.J5 Eeśpół Henryka Kowal - 
skitgo (muzyna).

18.00 Robert Scr.nmarm. 15.00 Mu-.yka 
lekka (piyty). 19.55 życie kulturalne 
stolicy.

22.00 „Głos serca ■ - monofog. 32.15
Muzyka taneczna. 23.00 Serenady. 23.25 
Muzyka taneczna (p ły ty ) .

AUDYCJE KRÓTKOFALOWE
1. Dziennik. 2. Pogadanka aktualną. 

3. ńpiew i skrzypce, Ą. Fragment z po­
wieści J. Weyssenhoffa .Puszcza", 5 
Nasje mart-e j jgą^jjry (piyty)

(trep  ji  w  W ersalu zaliczeni zo ­
stali w poczet uprzyw ilejow anych 
narodów  zw ycięskich, a przedsta­
w iciele ich należeli do na jw yż­
szych kół rządzącej w szechw ład­
nie w  W ersalu masonerii. Te 
„proceduralne" i takty czne atuty 
zostały przez n:ęh przy określa­
niu granic now ego państwa w yzy 
ukane w  stu procentach: funda­
mentalna zasąda traktatów poko­
jow ych  ?r.kunow pkjc  „gamosta 
.łowienie narodów " zostało w ięc 
w  stosunku do Czechów  przekrą 
czone w ielokrotnie. Porów nać tu ­
taj w  ogóle nie można było  sytua 
cji Polski i Czech. Gdy m yśm y 
otrsym eli (zą wyjątkiem  graftie 
wschodnich w yw alczonych  i za­
tw ierdzonych dopiero w  1923 
reku) wszystkie granico ściśle ję  
zykcw e, a w  terytoriach m iesza­
nych zarządzone zostały w  zupeł­
nie niesprzyjających nam w arun­
kach plebiscyty, Czesi bez żąd­
nych plebiscytów  i „sam ostano­
w ienia" otrzym ali rozległe tery­
toria, w których trudno się- 
było doliczyć uaw ei i 5 czy 10 pr 
Czechów. I gdyby t® same kry- 
terią m iano w  W ersalu stosować 
do nąs, cą do Czechów, te przy- 
zijrne pem  być w inny cale Prusy 
W ącnodpie, a ną zachodzie grani­
ca conajniritej PO Odrę, r a  wscłjo 
dzie po Dniepr.

F Ą Ł S 3 E Y
A S P I R A C J E

To uprzyw ilejow anie Czechów 
nie „d o ty czy ło " bynajm niej je d y ­
nie państw zw yciężonych, to jest 
ISłepuec i W ęgier. Przy p izęeiw - 
sfawieniił się sobie interesów dwu 
zdaw ałoby się „rów noupraw nio­
n ych" narodów , to je s t , Czechpw 
i Polaków , prawa nasze etnogra­
ficzne, nawot całkow icie niespor­
ne podporządkowano roszczeniom  
czesk m  S t-to  się to w yłącznie

za sprawą zakulisow ych w pływ ów  
czeskich, reprezentowanych głów  
nie prze delegatów francuskich.

Te sukcesy Czechów ną k on fe­
rencji w  W ersalu i po tj~m na te­
renie masońskiej Ligi Narodow 
w zm ogły am bicje czessie stania 
się pierw scym  z pośród naredow  
słowiańskich Stały się przyczyna 
ich błędnej polityki na terenie 
wew nętrznym , pow odem  obecne­
go ich tak bardzo trudnego po­
łożenia. I dlatego przy rozpatry­
waniu zagadnienia Czecha -  S ło­
w acji trzeba koniecznie wziąć pęd 
uwagę te okoliczności, które to ­
w arzyszyły powstawaniu obec­
nych zagrożonych niemal zew ­
sząd granic republiki czechosło­
w ackiej.

M. S.

0f?siyt
p ro f, Zielińskiego

w  Z w ią z k u  A d w . PoJskrcJr
W  d n i u  2 0  m a j a  1 9 3 S  r  o  g o d z .  

2 0 .1 5  s t a r a n i e m  O d d z i a ł u  W a r ­
s z e w s k i e g o  Z w i ą z k u  A d w o k a t ó w  
P o l s k i c h  o d b ę d z i e  s i ę  w  l o k a j u  
Z w i ą z k u ,  A j .  J e ro z < -> h P ł? l:ie  J l ,  
n i .  5 , o d c z y t  p r o f .  U . J .  P .  p a n a  
T a d e u p i a  Z i e l i ń s k i e g o  p  t. „ G ię e  
r o  j a k o  m ó w c ą  f i l o z o f " .

W REMBERTOWIE
zaprenum erować „AHC* można 

w wytwórni skarpetek 
u p. Aleksandra Winniczuka, 

ui. Skorupki 3.

K ate go ryczn y ton Henleine
pcdczas rozmów londyńskich

LONDYN, 14.5. Dzisiejsza po­
ranna prasa londyńska omawia 
szeroko pobyt Konrada Henleina 
w  Londynie.

D yplom atyczny korespondent
dziennika „D aily T e l e g r a p h "  w y ­
wodzi, ze w ybitni politycy an­
gielscy, a w tej liczbie p i e r w s z y  
dyplom atyczny doradca rządu, s i r  
Robert Vansittart, mieli s p o s o b ­
ność przedstawić łien leinow i 
punkt widzenia rządu angielskie­
go na program  N iem ców  sudee-

Ikich, dzięki c z e m u  Henlein miał 
m ożność dokładnego poznania ©- 
pinii angielskiej w  tej sprawie.

Jak d o n o s i  „ D a i l y  E i r p i e s s " ,  
H e n l e i n  o ś w ia d c z y ć  m i a ł  w  r o z ­
m o w i e  z sir V a n i s i t t a r t e m ,  ż e  
N iem cy sudeccy nie ustaną w  
sw ych żądaniach, d o p ó k i  o b s z a r  
S u d e t ó w  n i e  o t r z y m a  c a ł k o w i t e j  
a u t o n o m i i .  H e n l e i n  w y r a z i ć  m i a ł  
r ó w n i e ż  z d a n i e ,  ż e  rozwiązanie 
sojuszu czechosłow acko -  sow iec­
kiego staje s ię  koniecznością dia 
Pragi.

Z a  pornografię
Z n a k a z u  w ła d z  a d m in is t r a c y jn y c h  

z a ję ty  z o s ta ł  w  s to łe c z n y c h  k s i ę g a r ­
n ia c h  n a k ła d  n o w e j powL&śti pod  n a ­
r z u te m  p o r n o g ra f i i  K o n f isk a c ie  u l e ­
g ł a  k s i ą ż k a  H a l in y  K a m ie n ie c k ie j  
p . t .  , O d s tę p c y ” .

P o s e ł b r y t y js k i  O D u s z t u  l e k s y k
D alszy  r o z w ó j za ta rg u  b ry ł)  ik c -m ^ k s y A s n s k te g o

M E K S Y K , J 5 .  5. M e k s y k  z e r ­

w a ł  s t o s u n k i  d y p l o m a t y c z n e  z 
W i e l k ą  B r y t a n i ą ,  o d w o ł u j ą c  s w e ­
g o  p o s ł a  z  L o n d y n u ,  Z e r w a n i e  s to  
s u n k ó w  n a s t ą p i ł o  n a  c le  w y w ł a ­
s z c z e n i a  a n g i e l s k i c h  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w .  n a f t o w y c h  w  M e k s y k u .

O n e & d a j  r z ą d  a n g i e l s k i  w y s t o ­
s o w a ł  d o  M e k s y k u  n o t ę ,  w  k t ó r e j  
p r z y p o m i n a j ą c ,  ż e  M e k s y k  d o -  
ty p lic iŁ a s  n ' e  z a p ł a c i ł  r a t y  n ą  p o ­
c z e t  o d s z k o d o w a ń ,  n a l e ż n y c h  A n ­
g l i i  z ą  s z k o d y  w y n i k ł e  w s k u t e k  
r u c h ó w  r e w o l u ę y j n y e h  w  l a t a c h  
1 9 1 0  rrrr 1 9 ? 0 ,  p ę d l ę r e ś l i ł ,  ż ę  j e ż e l i  
r z ą d  m e k s y k a ń s k i  z ą d ł u ż o n y  j e s t  
d o  t e g o  s t o p n i a ,  ż e  n a w e t  n i e  p o ­
t r a f i  p ł a c i ć  r a t  o d s z k o d o w a w ­
c z y c h ,  t o  n i e  p o w i n i e n  w y w ła s z c -  
c z a ć  a n g i e l s k i c h  w ł a ś c i c i e l i  k o ­
p a l ń  n a f t y .

W  o d g e w l e d z i  n a  t ę  n o t ę  m i n i ­
s t e r  s p r a w - z a g r a n i c z n y c h  M e k s y  
k u  p r z y j ą ł  p o s ł a  a n g i e l s k i e g o ,  w r ę  
c z y ł  m u  r a t ę  o d s z k o d o w a w c z ą ,  a  
j e d n o c z e ś n i e  z n o f y f i k o w a ł  n d w p -  
ł a n i p  swego p y s i a  w  L o n d y p i ę  
S k u t k i e m  „ m ą ł o  p r z y j a z n e g o  s t a ­
n o w i s k a  r z ą d u  W i e l k i e j  B r y t a n i i  
y e o b e c  M e k s y k u " .

MEKSYK, 15- 5. Poset brytyjski w 
Meksyku Oh.iaiiey oświadczy! przed 
sta>vicielom prasy, iż wręczył aijni- 
strowi spraw zajjeanicznych Meksy­
ku notę zawiadamiającą o otrzyma­
niu przezeń od rządu brytyjskiego 
rozkazu opuszczenia Meksyku. Obro 
na interesów brytyjskich w Meksy­
ku powierzona zostanie konsulowi 
generalnemu Wielkiej Brytanii.

Q‘Maliey oświadczył równpcześpje, 
że data jego wyjazdu nie jesi jesz­
cze ustalona Podkreśli! również kur 
titazyjne zachowanie się wobec niego 
władz rneżsyka.ialiich i dodał, ą  nic 
mu me wiadomo o jakinkoiwiek zaj 
ściu. Ittóiego oharą miałby paść oby 
w ei tel Brytyjski na terytoria u me­
ksykańskim.

0st?ze£en!e!
„ S p ó łd z ie ln ią  W y łn ó r c ó w  K ilim ­

k a r s k i c h ” s .  z  O. o. w  K o so w ie  H u - 
c u ls a im  w o j. s ta n is ła w o w s k ie  j e s t  
s p ó łd z ie ln ią  ż y d o w s k ą  i p o d sz y w a  się  
p o d  m ia n o  s p o J fm a k ii  c h rz e ś c i ja ń s k ie j .  
N a le ż y  s tą n o w c z o  p r z e s t r z e c  p rz e d  
A a b y r /a n ie m  c z e jro k o lw irii ud d o m o ­
k rą ż c ó w  i a g e n tó w . W  w ą tp liw y c h  
w y p a d k a c h  n a le ż y  b e z w z g lę d n ie  in  
fo rm o w a ć  s ię  w1 Ż ra e s z e n in  K u p có w  
C h rz e ś c i ja n  ( t e l .  7 8 -7 1 ) lub w  Zvrłą7 
k u  P o ls k im  ( t e l e f .  1 2 -? 8 ) .

W Y J A Z D  N A :  U R L O P ,  
j f l U R A C J L ,  W Y C I E C Z K Ę

U Ł A T W I  C l
odkładanie co mlepląc pewnej kwoty na książeczkę oszczędności

K K O  WARbZAW' T R A U G U T T A  5
BIĘbriŃŚKA 8 TARGOWA oj SAGAT5.L5, 14 WOLSKA 6

W S Z Y S C Y

posiadacze imieoaych książeczek oszczędnościowych 
K K i i  m i a s t a  sl. W a r s z a w y  k o r z y s t a j ą

Z E  S P E C J A L N Y C H  Z N I Ż E K
PRZY WYJF.ZDflCH DO UZDROWISK I L E T M jS K  
ORGANIZOW ANYCH PRZEZ „ F R A N C O P O L‘ « 

UL. MAZOWIECKA Nr. 9 
tmegfrłowrdi Infoimatn udzłsla n a  a  ji, Wwsiąwy. r ig l .Frautoin!*

W IA D O M O Ś O  Z T O R U

W g n i f c i  ^ o n i l w
z ditla 15 rtisja

G O N . 1. D y s t.  ? 4 0 0  m. N agT . 1500 
z ł. P ło ty :  1 ) N a r e w  ch!. A n d rz e jc z a k , 
2 )  N ie p o rę t  (1 6 ,5 )  S ) L a w in a  (4 1 ) ,  
4 )  I g n i s  (2 ? f .,6 )  Wygr. w  2 .46  p. ł. 
o 2 5 d ł T o t. 7. fr. 5 ,5  —  6.

G O N . 2. D y s t.  2100  m . N a g r .  1800
z ł . :  1 ) M is te r  B r ą u n  ć . K la m a r , .2)
O k r z a  ( 9 ,5 ) ,  3 )  A rm eo  P rit.z  I I  (1 8 ,5 )  
4 )  L a ta n ią  (1 9 ,5 ) ,  O la f  ( 3 2 0 ) . W y g r . 
W 2 .15 ,5  s. o 2  d ł T o t. 4 7 , f r .  16 ,5— 7

G O N . 8. D y s t .  160 0  n». N a g r .  3000
zł. 1 )  J e r e m i  ż . S ta s ia k ,  2 )  E s c o r ia l  
( 4 8 ) ,  3 )  D e la v a l  (5 -5 ) , 4 )  E s t i a 4 a  
(5 0 ) ,  fi) B e r p e s  (1 0 0 ) , 6 )  L o b e n g rm
(1 8 7 .5 ) . W y g r .  w  1 .39  ł. o 3 /4  d ł .  T o t.  
5 ,5 , f r .  5 ,5  —  3.

f-O N . 4, d y s t .  1600 m .. n n g r .  1100 
zł, i )  E u b e z h h l  i .  P a s te r n a k ,  2 )  J o ­
l a n t a  (8 .5 ) .  3 )  P e n s z c k  (2 5 ) ,  4 )  O - 
m u le w  (4>3,5). L a n c a  I I  p o a o s ta ła  n a  
s t a r c  e . W y g r .  w  1.43 i p ó ł s i o 2 
d ł. T o t.  6 ,5 , f r .  6 — 11,5.

GQN. 5, (jyst. 2?QP ra., pągr. 2 460 
z ł. 1 )  A p o llo , ż . P u le , 2 )  A llo n g o  
( 2 1 ) ,  3 )  G e d y m ip  ( 1 8 ) ,  4 )  R a r y t a s
(4 1 .5 ) .  Wygr. W 2 .21  |  p ó ł s , ł . o

4  d ł. T o t .  9 ,5  f r . ,  f r .  6  —  8.
G O N . 6, d y s t .  2100 m ., n a g r .  Lu­

b e ls k a  5 .000 z ł. 1 ) I f f e t ,  ż . P p lc , 2 ) 
E n  a v a n t  ( 2 3 ) .  8 )  N o la  ( l i ) ,  4 ) D a l 
(1 8 ,6 ) ,  5 ) P ro k n e  (6 1 ,5 ) ,  6 )  N e lly
(1 6 8 .5 ) .  W y g r .  w7 2 .13  i p ó ł s. f in i­
s z e m  o p ó ł d ł  T o t .  52, fr. 23 —  13.

G O N . 7, d y s t .  1600 m ., n a g r .  2000 
zł. 1 ) R a p m s  i. Gi)!, 2 )  N o rd ę trb m
(2 7 .5 ) ,  8 )  Ą ta k  (2 4 ,5 ) ,  4 )  R a g u z a  
(1 0 4 ) . 6 ) I r a t a  ( 1 3 7 ) .  W y g r . w  1,4(1 
i p ó ł s . p e w n e  o 2 d ł. T p t 7 , f r .
5 .5  — 7

G O N  8, d y s t ,  2199  m ., n a g r .  220u 
z ł. 1 )  K le jn o t  B y e h a w sk t ż. P u le ,  2 )  
O ry g in a ł  ( 13*6 ) ,  3 )  D a r  (1 6 ,5 ) , 4 )  
P a n . a r  ( 1 9 7 ) ,  5 )  L e  P a l ą t i n  (Ś 7 f5 ), 
6) T an ew  (1 8 4 ) .  W y g r .  yv 2 .17  j p o ł 
s , 1. o 3 d ł .  T o t.  13 ,5 , fr , 6 ,5  —  6,5.

G O N . 9. D y s t .  2100  m . N a g r .  
1800 z ł. 1 )  W i t a m i n a  j .  K o b i to -  
w ic z , 2 )  R a  (2 0 .5 ) , 3 )  D e r w is z  I I I
(1 3 1 .5 ) , 4) E s L - a m a d u r a  1) (19.5), 
5 )  P r z e b ó j  I I  (1 2 7 .5 )  W y g r .  w
2.16 .5  s  p e w .  o 2 d ł. T o t.  8 .5  f r .  5 ,5  
—  6.5 .

ARMIN  O. H U B E K 1 4 )

l u d u  i m m

Pow-cść wŝ łciesna z PzEkiego Zachodu

Niestety, totem był nieprawdziwy. Stary Iifdjani 11, rj-bąkt 
powiedziąj: w  zaułaniu liośeicszy, ?e stąry’ paj iii)prs?ął zd- 
pełnie j runął pewnego dnia, rozsypując się pieiffal W pręcb. 
więc czyni prędzej zrobiono i w tymże miejscu ustawiono 
nowy jgtefp, bv nie pozbawić podróżników jednej z ńaj- 
\vjęks?ycb atrakcji Kanady.

Nic spotkał panny Lopi Jan&en, prawdopodobnie jeszcze 
nie przyjechała,

Syrena wzywała Kościeszę na pokład parowca transpor­
towego.

Stąd już bvło niedaleko. Slalek okrążył siarą siedzibę 
handlową Hudson-Bay-Cotnpany i w płjnął do fiordu Port-r 
|and.

W tym miejscu morz^ wrzynało pif na trzydzifśej m:l 
angielskich w głąb sknlislego lądu. Na urwistych j niedo- 
piępnych brzegaeii rosły olbrzymie sosny, świerki i eed*y, 
które były jednakowo mroczne i ponure w deszcz czy też 

pełnym blasku słońca.
W  fej dzikiej puszcze mogli wytrzymać tylko ei ludzie, 

którzy uciekli przed zgiełkiem wielkiego świata, chcąc resz­
tę życia spędzić w obcowaniu z przyrodą. Ludzie ci — 
zgorzkniali, zdziwaczeli i odnoszący się do równych sobie

z naęprzicjednaną jadgardą — bronili zaciekle swej samot­
ności.

P o z a  tym  b y ło  tu s p o r o  w łó częg ów -, w y r z u c o n y c h  n a w et 
z p a jn iż s z y e b  w a rs tw  sp o łe cz e ń s tw a , lu b  u k r y w a ją c y c h  s i f  
p rz e d  w y m ia re p i s p r a w ie d liw o ś c i, a lb o  w re s zc ie  ta k ich , k łó -  
rzy  ju ż  p rze sz li p rz e z  w ię z ie n ia  w ie lu  p a ń stw , d a w n o  nie 
m ie li n ic  d o  s tra cen ia , a le  n ie  ch c ie li z n ó w  się d o s ta ć  za 
k ra  ty.

K oŚ cieszp  je s z c z e  się  % n in )i n ie  ą t jk a ł , w ie d z ia ł  je d n a k , 
że  lu , na g ra n icy  c y w il iz a c ji ,  sp o tk a  d u żo  szum ow -in  n a jg o r ­
sze g o  g a tu n k u , o p r ó c z  ju ż  OlU zn a n y ch  s z la ch e tn y ch  tra m ­
p ó w , p r a w y c h  In d ia n  i o d w a ż n y c h  p ion ierów -.

P a r o w ie c  zbljża|  się d o  n ę d z n e j o s a d y : k ilk a n a ś c ie  b u ­
d y n k ó w , s k le c o n y c h  z g ru b o  o c io s a n y c h  b e le k , u s ta w io n y ch  
b e z p la n c w o  w  c z w o r o b o k  z o b sz e rn y m  p la ce m  w  ś ro d k u , w y ­
g lą d a ło . ja k b y  b y ły  p r z y le p io n e  n ie d b a le  d o  c ie m n o z ie lo n e ­
g o  z b o c z a  g ó r y , p o d k r e ś la ją c  je s z c z e  w i fc e j  d o s to jn e , uracjzyn 
sie  p ię k n o  p r z y r o d y .

Zn  o sa d ą  s z u m ia ł o lb rz y m i w o d o s p a d  *— w y p ły w a ł  z  ja s »  
Q0 s z m a r a g d o w e g o  w ą w o z u , p r z e s k a k iw a ł p rze z  k ilk u  s ło p -  
ni sk a lis ty ch  i ą w y s o k o ś c i s ie d e m d z ie s ię c iu  m e tr ó w  s p ą d ą ł 
d o  f io i  d p . W  t j m  n iig jse p  w o d a  k o t ło w a ła  s ię  i p ie n iła , W y­
d a ją c  p o tę ż n y , g łu ch y  i n ie m ilk n ą cy  h u k , p o l o b n y  d o  p rz e ­
le w a ją c e j §ię fa li g r z m o tó w  w  m o m e n c ie  n a jw ię k s z e g o  p a ’  
s ile n ia ,

Z a  w o d o s p a d e m  p ię trz y ły  s ię  z a le s io n e  g ó r y , n a d  n im i 
w js ia f  b ia łp -b łę k i lp y  n a jw y ż s z y  szczy t, b ły s z c z ą c y  w u ęczn ym  
śn ie g ie m .

K r a jo b r a z  b y ł  o  iy ie  w s p a n ia ły , o  jle  h y ji w strętn i lu d z ie , 
o c z e k u ją c y  na p ą r o w ię c ł  o b s z a rp a n i, n ie p r a w d o p o d o b n ie  
b ru d n i, ,q n a b rzm ia ły ch ?  o d r a ż a ją c y c h  Iw a rza cli, ze ś la d a m i 
w szy stk ich  m o ż liw y c h  n a ło g ó w  i p rz y g o d n i r o b o tn ic y , z w e r -  
b o w a n i p rze z  s p e c ja ln e  Jotne b iu ra , a re k ru tu ją cy  się p r z e ­
w a żn ie  z k o n io k r a d ó w , z ło d z ię jó w , o p r y s z k ó w  ró ż n y ch  ras 
i n a r o d o w o ś c i  —  je d n y m  s ło w e m  z w y r z u tk ó w  s p o łe cz e ń s tw a  
w  n a jg o rs z y m  r o d z a ju , n o s z ą cy ch  w a in e ry k a n s k o -k a n a d y j-  
sk ie j g w a ry e  p a z w y j h o b o , b o h u n k , b u m  i ła k  d a le j.

O c z y w iś c ie , n ie  w s zy s cy  b y li  z d e p ra Y /o w a n i d o  reszty ,

spory odsetek stanowił! po prpętu wykolęjeńcyr .
Wszystkie pięć częśpj światu były tu reprezentowane; 

biali z Europy, Aystralij, ? Amęryki północnej i Południo*- 
wej, Azjaci, Murzyni z Afryki, nawet Polinezyjczycy. W i­
działo się łu wszystkie kolory skóry i odcienie, powstające 
przez skrzyżowanie ras odmiennego koloru, włącznie do tak 
zwanych Zambo, to jest potomstwa Indian i Murzynów,

Cały ten pstry tłum wrzeszczał, wybuehał hałaśliwym 
śmiechem na sypiące sję ze wszystkich stron niewybredne 
słone dowcipy.

Kościesza zwrócił uwagę na bajrezjslego Kanaka o twarzy 
pooranej bliznami. Kanak nie miał jednego ucha i dużego 
palcą u lewej dłoni.

To jest Huwai 1A- pomyślał Polak i zgadł, jak się pó«- 
niej pkązało.

Knf)ak podszedł, uderzył go po ramieniu i zapriu! bęż- 
czelnin;

t -  A ty có  za jeden?
Nowy kierownik budowy — odparł z uśmiechem Kq- 

śeiesza.
— Hohal — roześmiał się Kanak j zrobił parę uszczypli­

wych uwąg- które bliżej stojący wyszczerzyli zęby.
W  mgnienm oka kilkanaście dziko wyglądających posta­

ci otoczyło Polaka.
— Jak się nazywasz? — rzucił ktoś pytanie.
— Jap KpśeipsżĘ
Nagle jakiś biały odtrącił bezceremonialnie kilku drabów, 

i przepchnął się nąprzód przez tłum, klery rozstąpił się niil- 
cząco. Był niedużego wzrostu, niezwykle szeroki w ramio­
nach i przysadzisty. Wyczuwało się w nim niedźwiedzią sh 
ł$. W  twarzy, porośniętej gęstą szczeciną, błyszczały głęiłokp 
osadzone e^arnf jak węgiel oc2y. Czoło było wąskie, łrpchę 
wklęsłe. Nad mm. jak gdyby odcięta równą poziomą linią, 
wznosiła się g ę j ą  czapo czarnych. skudłączopYch wjóśoyę,

— Nazywam się Petrow — warknął, spoglądając wrogo 
na Polaka. — Jesieni starszym majstrem i d e l e g a t e m  robot­
ników. Rozgośćcie się u nasi

p . <L * .


